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* Naszym zdaniem * Naszym zdaniem *  

Po wygranych wyborach politycy koali-
cji rządzącej wymownie milczą w spra-
wie pushbacków na granicy 
polsko-białoruskiej 
 

W umowie koalicyjnej ugrupowań, 
które w grudniu 2023 r. utworzyły 
nowy rząd, nie ma żadnej wzmianki o 
migracji. Pomimo tego, że był to 
temat, po który na końcówce kampa-
nii sztab wyborczy Koalicji Obywatel-
skiej, czyli lokomotywy tzw. opozycji 
demokratycznej w wyborach parla-
mentarnych do Sejmu i Senatu, chęt-
nie sięgnął w kontekście tzw. afery 
wizowej.  

Afera ujawniła korupcyjną praktykę 
polegającą na sprzedaży na szeroką 
skalę wiz pracowniczych do Polski przez 
urzędników Ministerstwa Spraw Zagra-
nicznych i służby konsularnej.  

Jednak o ile wcześniej politycy opo-
zycyjni wyraźnie unikali poruszania 
kwestii tego, jak w ich wykonaniu wyglą-
dałaby polityka migracyjna np. dla gra-
nicy polsko-białoruskiej, o tyle przy 
okazji punktowania PiS-u za aferę 
(„Straszyli, straszyli, a sami ich wpu-
ścili”) ujawnili swoje kluczowe przekona-
nia na temat migrantów. Donald Tusk 
zasłynął z wypowiedzi o rasistowskim 
zabarwieniu, w których z naciskiem wy-
mieniał kraje pochodzenia migrantów 
(„Arabia Saudyjska, Indie, Islamska Re-
publika Iranu, Katar, Emiraty Arabskie, 
Nigeria czy Islamska Republika Paki-
stanu”), sugerując powiązanie migracji z 
tych kierunków ze zwiększonym zagro-
żeniem.  

Można zatem spodziewać się, że 
podobnie jak w przypadku rządów Zjed-
noczonej Prawicy rasistowskie uprze-
dzenia będą nieodłącznym elementem 
kształtowania reżimu granicznego przez 
ekipę liberałów. Póki co nowi rządzący 
nie zdobyli się na żadne działania, a 
nawet żadne zapowiedzi działań, które 
zmierzałyby w kierunku zmiany prawa i 
eliminacji praktyk, które są przyczyną 
kolejnych śmierci migrantów na granicy 
polsko-białoruskiej. W swoim expose 
wygłoszonym 12 grudnia nowy premier 
Donald Tusk ograniczył się do bardzo 
ogólnikowego stwierdzenia, że „można 
ochronić polską granicę i równocześnie 
być ludzkim”.  

 

Hipokryzja Tuska 
Tym górnolotnym frazesem Tusk próbo-
wał zbyć temat dwóch lat kryzysu huma-
nitarnego na granicy polsko-białoruskiej, 
temat przemocy pushbacków i prze-
mocy w strzeżonych ośrodkach deten-
cyjnych, temat cierpienia i śmierci na 
granicy oraz temat kryminalizacji po-
mocy humanitarnej i represji stosowa-
nych wobec osób tę pomoc niosących. I 
tym razem górnolotność politycznego 
tonu posłużyła premierowi za zasłonę 
dymną dla bezdusznej polityki i wyziera-
jącej zza tej zasłony rasistowskiej narra-
cji o wlewających się do Polski i Europy 
rzekach ludzi. Jeśli chodzi o poziom hi-
pokryzji w konstruowaniu przez niego 
opowieści o ochronie i kontroli granic, 
potrzebie ich uszczelnienia i o zapew-

nianiu bezpieczeństwa, Donald może 
sobie podać rękę z politykami Zjedno-
czonej Prawicy.  

 

Kapitalizm i pracownicy- 
migranci 
Systemowe realia są bowiem takie, a 
skutecznie obnażyła je wspomniana 
afera z handlem wizami, że kapitalizm 
potrzebuje pracy migrantów, po to by 
skutecznie wyzyskiwać siłę roboczą. Nie 

bez powodu gazety biznesowe z zanie-
pokojeniem odnotowywują fakt, że dla 
wielu migrantów z Ukrainy Polska sta-
nowi jedynie kraj tranzytowy.  

 

Polska, podobnie jak pozostałe kraje 
kapitalistyczne, stosuje dwupoziomowy 
model zatrudnienia: inny dla pracowni-
ków „tubylczych”, inny dla migrantów. Ci 
ostatni są przy tym dodatkowo różnico-
wani w zależności od statusu – najgor-
szą sytuację mają osoby pracujące 
nielegalnie. Generalnie jednak w przy-
padku pracowników-migrantów częściej 
dochodzi do nadużyć takich jak nie-
uczciwe praktyki rekrutacyjne, kradzież 
płac, niestosowanie się do przepisów re-
gulujących godziny pracy, naruszanie 
prawa do urlopów czy innych przepisów 
z zakresu bezpieczeństwa i higieny 
pracy, a nawet arbitralne pozbawianie 
wolności. W jak brutalny sposób trakto-
wani są pracownicy-migranci, ujawniło 
niedawno śledztwo dziennikarzy Super-
wizjera i powstały na jego bazie reportaż 
z listopada 2022 r. złowieszczo zatytuło-
wany: „Polska pułapka. Tajemnica 
śmierci dziennikarza z Gwatemali”, do-
tyczący pracowników rekrutowanych 
przez polskie firmy z Gwatemali i Me-
ksyku. 

 

W takim z gruntu dyskryminacyjnym 
modelu najlepiej realizowane są interesy 
rozgrywającego pracowników kapitału, 
a tracą na nim wszyscy pracownicy. Do-
datkowo stabilizuje on system w tym 
sensie, że najbardziej wyzyskanych pra-
cowników-migrantów można użyć jako 
kozła ofiarnego za każdym razem, gdy 
kapitalistyczna produkcja popadnie w ta-
rapaty. W tej perspektywie przemoc re-
żimów granicznych służy osłabieniu 
pozycji pracowników wobec kapitału. 

Graniczny reżim przemocy 
We wrześniu 2023 r. międzynarodowa 
koalicja na rzecz praw osób w drodze – 
Protecting Rights at Borders opubliko-
wała raport, z którego wynika, że między 
majem a sierpniem 2023 r. miało 
miejsce 3346 przypadków wywózek na 
granicy polsko-białoruskiej, a co naj-
mniej 61% osób poddanych temu proce-
derowi zgłosiło, że doświadczyły 
przemocy fizycznej (402 osoby zgłosiły 

doświadczenie przemocy ze strony pol-
skich służb, a 321 osób ze strony służb 
białoruskich).  

Raport analizuje wywózki w całej 
Europie i pozwala również stwierdzić, że 
w co trzeciej wywózce obecne są dzieci 
(141 z nich to byli małoletni bez opieki) 
oraz że większości wywożonych osób 
odmówiono dostępu do procedur 
uchodźczych. Badacze ustalili ponadto, 
że w Polsce postępuje militaryzacja gra-
nicy z Białorusią, a funkcjonariusze 
straży granicznej zaczynają upierać się, 
że wnioski o azyl mogą być przyjmo-
wane tylko na oficjalnych przejściach 
granicznych. Na początku października 
2023 r. jako komentarz do raportu akty-
wiści Grupy Granica opisali doświadcze-
nie wywózek dwóch nastolatków: 

„Jak dziś wyglądają wywózki w Pol-
sce?  

W ostatnich miesiącach o ochronę 
międzynarodową chciało prosić dwóch 
nastolatków z ogarniętego wojną do-
mową Sudanu. Chłopcy mieli 17 i 18 lat, 
na granicy byli sami – ich rodziny zostały 
w domu.  

W pogranicznych lasach spędzili 
dwa miesiące, w tym czasie trzy razy 
byli łapani i wywożeni przez polską straż 
graniczną do Białorusi. Przemocy do-
świadczyli zarówno ze strony białoru-
skich, jak i polskich służb. Byli obolali, 
jeden z nich skarżył się na problemy z 
nerkami – mówił, że był kopany przez 
białoruskich mundurowych. Obaj poka-
zywali blizny po ugryzieniach psów.  

Chłopcy nie jedli i nie pili od kilku dni, 
mieli przy sobie jedynie brudną wodę z 
bagien, którą filtrowali przez materiał.  

Wyraźnie mówili, że chcą wydostać 
się z lasu i zostać w Polsce, ale nikt ich 
nie wysłuchał.  

Młodzi Sudańczycy zostali brutalnie 

zatrzymani przez służby. Mundurowi 
skrępowali im ręce i nie pozwolili nawet 
na założenie butów. Potem chłopcy ko-
lejny raz zostali wywiezieni do Białorusi.  

Jakie są ich dalsze losy?  
Nie wiemy.” 
 

Aktywiści i aktywistki Grupy zwra-
cają uwagę, że terenach przygranicz-
nych cały czas widoczna jest wzmożona 
obecność służb, w tym wojska i policji, 
opancerzonych pojazdów wojskowych, 
helikopterów i patroli konnych. Alarmują 
też, że służby rozciągają dodatkową za-
porę ze zwojów concertiny, która sięga 
aż do szyi i stanowi śmiertelną pułapkę. 
Kontakt z drutem najeżonym żyletkami 
skutkuje obrażeniami w postaci ran cię-
tych i szarpanych. Z wydanego przez 
Grupę październikowego raportu Stowa-
rzyszenia „We Are Monitoring” dowiadu-
jemy się również o komunikacie Straży 
Granicznej, w którym przyznaje się ona 
do użycia plecakowych miotaczy gazu 
wobec grupy około 100 osób znajdują-
cych się po drugiej stronie polskiego 
płotu granicznego. Do 20. grudnia 2023 
r. wiadomo było o 53 ofiarach śmiertel-
nych polityki migracyjnej Polski i Unii Eu-
ropejskiej na granicy polsko-białoruskiej. 
Pięćdziesiąta trzecia ofiara miała zginąć 
po wywiezieniu jej przez polską Straż 
Graniczną do Białorusi.  

 

Wszyscy uchodźcy i migranci 
mile widziani 
Prawnicy zajmujący się ochroną praw 
człowieka są zdania, że z pushbackami 
można skończyć od razu. W świetle wy-
roków polskich sądów i stanowiska Eu-
ropejskiego Trybunału Praw Człowieka 
są one nielegalne i w tej sytuacji nie 
trzeba zmieniać prawa, a wystarczy 
zmienić rozkazy wydane funkcjonariu-
szom Straży Granicznej. Skasowanie 
pushbacków oznaczałoby umożliwienie 
dostępu do procedur azylowych na gra-
nicach i indywidualne rozpatrywanie 
każdej sprawy.  

Jednak dla socjalistów mobilizują-
cych się w proteście przeciwko polityce 
przemocy na granicy to nie kończy 
sprawy. W przypadku większości osób 
ubiegających się o ochronę zastosowa-
nie prawa azylowego oznacza długo-
trwałą detencję w ośrodkach z 
więziennym reżimem lub znajdujących 
się na zupełnym odludziu, a także de-
portację. Nie mamy zatem złudzeń co 
do „antyludzkiego”, żeby posłużyć się 
słowami z expose nowego premiera, 
charakteru prawa azylowego, czy to na 
poziomie ustawodawstwa polskiego czy 
na poziomie Twierdzy Europa. Nie 
mamy bowiem złudzeń co do polityki mi-
gracyjnej krajów Globalnej Północy w 
momencie wielopostaciowego kryzysu,  
w którym znajduje się obecnie system 
kapitalistyczny, z naciskiem na spusto-
szenie siane przez imperialne wojny i 
zmiany klimatyczne. 

Dla nas żaden człowiek nie jest nie-
legalny. To punkt wyjścia polityki między-
narodowej solidarności ludzi pracy.  

 

Agnieszka Kaleta

Nowy rząd milczy w sprawie pushbacków

11.11.23 Warszawa. Demonstracja przeciwników rasizmu i faszyzmu.
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* Naszym zdaniem * Naszym zdaniem *  

Możemy być szczęśliwi, że obrzyd-
liwie rasistowski, seksistowski, ho-
mofobiczny i antypracowniczy PiS 
nie jest już przy władzy. 

Porażka PiS musi być jednak 
bodźcem do zorganizowania skutecz-
niejszej walki oddolnej, a nie tworzenia 
iluzji w nowym rządzie. 

W swoim orędziu noworocznym 
Donald Tusk przedstawił utopię za-
możnych i bogatych mieszkańców Pol-
ski. „Wiem, że pojednanie będzie 
prawdopodobnie najtrudniejszym za-
daniem, ale wierzę, że i tym razem nie-
możliwe stanie się możliwe. Wierzę, że 
Polacy odradzą się jako jedna wspól-
nota, jako wielki, silny naród” – powie-
dział. 

Socjaliści uważają inaczej. Zamiast 
“narodowego” pojednania potrzebu-
jemy jedności w walce z wyzyskiem i 
dyskryminacją. 

Pierwsze tygodnie rządów Tuska 
to festiwal samozadowolenia wylewa-
jący się z liberalnych mediów. 

Jednak główny podział w społe-
czeństwie nigdy nie przebiegał między 
tymi, którzy głosują za i przeciw PiS. 
Wręcz przeciwnie. Podstawowy kon-
flikt toczy się między tymi, którzy pra-
cują na życie, a tymi, którzy ich 
wyzyskują i nimi rządzą. 

 
Walka pracownicza 
Rząd chwali się, że daje podwyżki 

nauczycielom i części budżetówki 
(oczywiście mundurowi są tu pierwsi w 

kolejce). Jednak podwyżki nie będą 
automatycznie waloryzowane. 

Jeśli chodzi o pracowników samo-
rządowych zatrudnionych w urzędach 
gmin, podwyżka obejmuje tylko tych, 
których wynagrodzenie jest niższe od 
nowej stawki płacy minimalnej. Tzw. 
pracownicy niepedagogiczni w szko-
łach też wchodzą do tej grupy. 

Nie jest to więc czas na składanie 
broni przez pracowników – nawet tych, 
którzy mają otrzymać podwyżki. 

A co z resztą pracowników? Do-
póki żyjemy w kapitalistycznej gospo-
darce opartej na wyzysku, dopóty 
pracownicy będą musieli walczyć o po-
prawę płac i warunków pracy. Żaden 
nowy rząd im tego nie zapewni. 

Dobrym przykładem są pracownicy 
w Kauflandzie, którzy rozpoczęli kam-
panię na rzecz wyższych wynagro-
dzeń od dwugodzinnego strajku 
ogólnokrajowego 30 grudnia.  

 
Palestyna i Ukraina 
Jeśli chodzi o mordercze ataki Iz-

raela na Palestyńczyków i wojnę w 
Ukrainie, mamy do czynienia z konty-
nuacją polityki zagranicznej PiS. Jeśli 
nominacja podżegacza wojennego 
Radosława Sikorskiego na stanowisko 
ministra spraw zagranicznych cokol-
wiek pokazuje, to tylko wzmocnienie 
polityki lojalnego podążania za impe-
rializmem Stanów Zjednoczonych. 

Lewica powinna mieć swój własny 
głos w tych sprawach. Powinniśmy 

wspierać Palestyńczyków w ich walce 
z izraelskim kolonializmem, nie dać się 
wciągnąć we wzmacnianie NATO w 
Ukrainie i odrzucić złudzenia co do 
tego, że prokorporacyjna i antyuchodź-
cza Unia Europejska jest siłą postę-
pową. 

 

Tusk i Macron 
Warto pamiętać, że kiedy we Fran-

cji liberał Emmanuel Macron pokonał 
faszystkę Marine Le Pen w wyborach 
prezydenckich w 2017 roku, istniały 
ogromne złudzenia, że nowy prezy-
dent dokona pozytywnych zmian  

Wielu za granicą również wierzyło, 
że oto pojawił się nowy rodzaj polityka. 
Robert Biedroń (dziś jeden z liderów 
Nowej Lewicy) nazwał siebie polskim 
Macronem! 

Od tego czasu widzieliśmy, że 
Macron używał policji do brutalnej 
walki z ruchem oddolnym „żółtych ka-
mizelek”, a ostatnio z protestującymi 
przeciwko podniesieniu wieku emery-
talnego. 

A co z jego sprzeciwem wobec 
skrajnej prawicy?  

Le Pen nigdy nie była bardziej po-
pularna, a sam Macron przyjął jej ra-
sistowską politykę (patrz s. 4). 

Nie można liczyć na Tuska w walce 
z rasizmem i faszyzmem.  

Tylko ruch oddolny na ulicach i w 
miejscach pracy może tym zjawiskom 
skutecznie się przeciwstawiać (patrz 
s. 2). 

 
Str. 3 Andrzej Żebrowski

 
Po skutecznej okupacji przeprowadzonej przez studentki i stu-
dentów poznański akademik Jowita nie zostanie już sprze-
dany.  

Okupacja trwała od 8 do 17 grudnia. Okupujących odwiedzali 
studenci z całego kraju, by solidaryzować się z protestem.  

Protestujący wykazali się determinacją, odmawiając opuszcze-
nia okupowanego budynku, dopóki ich żądania nie zostaną speł-
nione. 

Sytuacja studentów, którzy nie pochodzą z zamożnych rodzin, 
jest dramatyczna. Niech walka poznańskich protestujących będzie 
przykładem dla wszystkich studentów w kraju… i nie tylko dla stu-
dentów. 

Zamiast pojednania z Tuskiem – 
jedność pracownicza przeciw szefom

30.12.23 Białołęka, Warszawa. Strajk w Kauflandzie (patrz s. 10).

Studenci pokazują, jak walczyć Przez lata rządów PiS byliśmy świad-
kami normalizacji faszyzmu. Nie tylko w 
postaci propagandy rządowych mediów 
wymierzonej głównie w muzułmanów i 
uchodźców, której nie powstydziłaby 
się III Rzesza.  

W 2018 r. rząd stanął nawet na czele 
zorganizowanego przez faszystów Marszu 
Niepodległości – wraz z żołnierzami i po-
jazdami wojskowymi. PiS finansował rów-
nież milionami złotych takich faszystów, jak 
Robert Bąkiewicz.  

Niestety normalizacja faszyzmu trwa 
nadal. Sejm przegłosował wybór Krzysz-
tofa Bosaka, lidera faszystowskiego Ruchu 
Narodowego (wchodzącego w skład Konfede-
racji), na stanowisko wicemarszałka. Bosak 
jest zapraszany do głównych programów pub-
licystycznych. Doszło też do opóźnienia jego 
ewentualnego usunięcia z tego stanowiska po 
zgaszeniu świec chanukowych przez najbar-
dziej znanego antysemitę w kraju, posła Kon-
federacji Grzegorza Brauna. 

12 grudnia poseł Konfederacji Grzegorz 
Braun na sejmowym korytarzu zgasił gaśnicą 
świece chanukowe. Konfederacja to koalicja 
rasistów i faszystów, a Braun jest jednym z jej 
liderów. 

Trzeba bojkotować Konfederację, a nie 
udawać że to partia, jak każda inna. 

Precz z Braunem! Precz z Konfederacją! 

Precz z antysemityzmem i wszelkimi formami 
rasizmu! 

Z ostatniej chwili. 1 stycznia żałosny Jan 
Pietrzak używał faszystowskiego języka na 
antenie TV Republika. Powiedział: „Mam 
okrutny żart z tymi imigrantami, że oni liczą na 
to, że Polacy są przygotowani, bo mamy ba-
raki. Mamy baraki dla imigrantów: w Ausch-
witz, w Majdanku, w Treblince, w Stutthofie. 
Mamy dużo baraków zbudowanych przez 
Niemców i tam będziemy zatrzy… tych imi-
grantów wpychanych nam nielegalnie przez 
Niemców”.  

Walczmy z tym plugastwem, uczestnicząc 
w protestach i demonstracjach przeciwko ra-
sizmowi i faszyzmowi. 

Nowy Sejm i faszyzm

Grzegrorz Braun
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*  Ze świata  *  Ze świata  * Ze świata  * 

Macron powiedział, że stanowi barierę 
dla faszyzmu we Francji. Zamiast tego 
dał faszystom impuls do działania  

Wielka fala antyrasistowskiego 
gniewu i przerażenia przetacza się 
przez Francję przeciwko nowej 
ustawie antyimigracyjnej przyjętej 
przy wsparciu faszystów. 

Wieczorem 21 grudnia ludzie wy-
legli na ulice Rennes, Chambéry, Mon-
tpellier i dziesięciu innych miast. 

Demonstracje odbyły się następ-
nego dnia w Paryżu, Rennes, Marsylii, 
Lyonie, Tuluzie, Breście, Limoges, Ba-
yonne, Pau i innych miastach i mias-
teczkach. Studenci zablokowali kilka 
uniwersytetów, a oddolne grupy pra-
cowników naciskają na podjęcie straj-
ków. 

21 grudnia rząd neoliberalnego 
prezydenta Emmanuela Macrona 
przeforsował nową ustawę antyimigra-
cyjną pilotowaną przez ministra spraw 
wewnętrznych Geralda Darmanina. 

 Posłowie początkowo odrzucili te 
plany. Przeciw były zarówno lewica, 
jak i duża część prawicy – w tym fa-
szystowskie Zjednoczenie Narodowe 
(fr. Rassemblement National – RN) 
Marine Le Pen. Następnie Macron 
jeszcze bardziej zwrócił się w stronę 
prawicy i zdobył poparcie tradycyjnych 
konserwatystów oraz głosy RN. 

 

Denis Godard, socjalista i antyra-
sista z Paryża, rozmawiał z Charliem 
Kimberem o obecnych mobilizacjach i 
powodach takiego oburzenia. 

 

– Skąd taka reakcja? 
Widzieliśmy jak ugrupowanie Mac-

rona, konserwatyści i faszyści głoso-
wali razem. 

Przemawiałem przed parlamentem 
na demonstracji i powiedziałem, że 
Macron wygrał wybory, ponieważ miał 
być zaporą, bastionem przeciwko mar-
szowi faszyzmu. W rzeczywistości 
rząd otworzył szeroko drogę dla orga-
nizacji faszystowskich pod dwoma 
względami. 

 Po pierwsze, zawarł sojusz w par-
lamencie, aby móc głosować z RN. 
Oznacza to legitymizację organizacji 
faszystowskiej na najwyższym 
szczeblu.  

 Po drugie, zaakceptowali „prefe-
rencje narodowe”, w ramach których 
osoby uznawane przez państwo za 
Francuzów są traktowane inaczej niż 
migranci – nawet ci postrzegani jako 
legalni migranci – i pracownicy niepo-
siadający dokumentów. To otwarta i 
strukturalna nierówność  

Taka hierarchia była marzeniem fa-
szystowskiego Frontu Narodowego, a 
następnie RN, przez dziesięciolecia. 
Teraz ją mają. Dlatego Le Pen powie-
działa, że było to „ideologiczne zwycię-
stwo” jej partii.  

To zmiana jakościowa, a nie tylko 
kolejna rasistowska regulacja z sze-
regu rasistowskich przepisów. 

Doszło do tego, że nawet premier 
w dzień po głosowaniu powiedział w 
telewizji, że istnieją punkty w ustawie, 
które mogą być niezgodne z konstytu-
cją i mogą zostać usunięte.  

  

– Opowiedz nam o oporze. 
Naszym sloganem jest to, że teraz 

mamy alarm, alarm, alarm. 
18 grudnia ludzie demonstrowali w 

60 różnych miastach Francji. W Pa-
ryżu władze powiedziały, że marsz jest 
zabroniony, jednak ludzie wyszli na 
ulice. Darmanin zakazał demonstra-
cji... przeciwko Darmaninowi! To był 
skandal i ruch nie chciał się na to zgo-
dzić. 

18 grudnia w Paryżu protestowało 
15 000 lub więcej osób. Jesteśmy 
dumni z tego, co zbudowaliśmy. 

 Powiedzieliśmy jednak, że to nie 
wystarczy. To nie wystarczyło, aby za-
pobiec wejściu w życie tego prawa, 
nawet gdy sprzeciwiała się mu za-
równo lewica, jak i prawica. 

A Macron zawsze miał zamiar wró-
cić z gorszą ustawą. 

Jako socjaliści i antyrasiści mówi-
liśmy, że związki zawodowe mogą 
zniszczyć to prawo. Powinny były 
ogłosić strajki. 

 Niektórzy przywódcy związkowi 
wypowiadają się przeciwko ustawie. 
To dobrze. Muszą się jednak zmobili-
zować. W kilku miejscach pracy tak się 

stało – w niewielu, jednak myślę, że to 
pierwszy raz, kiedy pracownicy zorga-
nizowali wyraźnie antyrasistowskie 
strajki. 

Lewica też tak naprawdę się nie 
zmobilizowała. Jednak teraz, po wej-
ściu w życie jeszcze gorszej ustawy, 
pojawiła się nowa możliwość, ponie-
waż ludzie są tak przerażeni. Nie 
mogą uwierzyć w to, co się stało. 

 Kilka uniwersytetów już strajkuje i 
jest blokowanych przez studentów. 
Niektóre szkoły w Paryżu są zabloko-
wane przez uczniów. W najbardziej 

znanej bibliotece w Paryżu pracownicy 
wywiesili transparent z informacją, że 
aby korzystać z tej biblioteki, nie 
trzeba mieć dokumentów. 

 Dochodzi do spontanicznych de-
monstracji. Sophie Binet, szefowa fe-
deracji związkowej CGT, wezwała do 
„obywatelskiego nieposłuszeństwa i 
zintensyfiko-
wania działań 
oporu”. OK, 
szkoda, że nie 
nastąpiło to 
wcześniej, jed-
nak ułatwia to 
zorganizowa-
nie się. 

Potrzebu-
jemy sojuszu 
między pra-
c o w n i k a m i , 
którzy na po-
czątku tego 
roku demon-
strowali w 
kwe stii emerytur, a młodzieżą, która 
demonstrowała i buntowała się prze-
ciwko rasizmowi i brutalności policji. 
Takiego sojuszu potrzebujemy teraz, 
właśnie teraz.  

Coś się dzieje. Możemy wygrać, to 
jeszcze nie koniec. 

Na szczycie też są rozłamy. Przy-
wódcy jednej trzeciej regionów we 
Francji powiedzieli, że nie zastosują 
się do niektórych środków przewidzia-
nych w ustawie. 

Mówienie o “lewicy” w partii Mac-
rona jest niewła-
ściwe, jednak 27 
posłów z jego 
u g r u p o w a n i a 
głosowało prze-
ciw, a 32 wstrzy-
mało się od 
głosu – to prawie 
jedna czwarta 
posłów promac-
ronowskich. 

Jeden z mi-
nistrów zrezyg-
nował ze stan o - 
wiska, inna 
członkini rządu 
złożyła dymisję. 

Będziemy organizować demon-
stracje, zwiększać naciski na strajki, a 
następnie 6 stycznia przeprowadzimy 
ogólnokrajowy dzień protestów. 

Solidaryzujemy się z waszymi ba-
taliami przeciw rasizmowi. W całej Eu-
ropie będziemy musieli walczyć i nie 
możemy dać się podzielić. 

 

 – Co narzuca nowe prawo? 
 Nad ustawą pracowano od ponad 

roku. Już pierwsza wersja była bardzo 
rasistowskim prawem, opartym na za-
łożeniu, że nie tylko migranci, lecz 
wszyscy obcokrajowcy są przestęp-

cami i kryminalistami. Centralnym pun-
ktem była kryminalizacja, a co za tym 
idzie – represje. 

 Z tego wynikała determinacja, by 
umożliwić państwu wydalanie i depor-
towanie ludzi, nawet jeśli posiadali nie-
zbędne dokumenty potwierdzające 
obywatelstwo. 

 Stwierdzono, że ludzie mogą zos-
tać wydaleni, jeśli na przykład biorą 
udział w demonstracji zwołanej bez 
pozwolenia lub w inny sposób „zagra-
żają porządkowi”. Teraz wystarczy do 
tego być przeciwnikiem „wartości re-
publikańskich”.  

 Jest to broń używana przeciwko 
muzułmanom i muzułmankom. 
Ustawa teraz mówi, że dzieci uro-
dzone we Francji i posiadające rodzi-
ców obcokrajowców nie będą już 
automatycznie stawać się obywate-
lami Francji. 

Osoby ubiegające się o azyl, któ-
rych zachowanie jest uważane za „za-
grożenie dla porządku publicznego”, 
mogą zostać umieszczone w areszcie 
prewencyjnym. 

Obywatele państw spoza UE pra-
cujący we Francji będą musieli udo-
wodnić, że przebywają w tym kraju od 
30 miesięcy, zanim będą mogli otrzy-
mać świadczenia socjalne, takie jak 
zasiłek na dzieci. Cudzoziemcy we 
Francji, którzy nie pracują, będą mu-
sieli poczekać pięć lat, zanim będą 
mogli otrzymać świadczenia. 

Osoby spoza UE, które nie mają 
pozwolenia na pobyt lub pracę, ale 
pracują w obszarach lub branżach, 
które mają trudności z rekrutacją pra-
cowników, takich jak restauracje, bu-
downictwo i rolnictwo, mogą ubiegać 
się o pozwolenie na pobyt i pracę. 

Muszą jednak mieszkać we Francji 
od co najmniej trzech lat i przepraco-
wać co najmniej 12 miesięcy w ciągu 
ostatnich dwóch lat. 

Władze ocenią stopień „integracji 
wnioskodawcy ze społeczeństwem 
francuskim i jego szacunek dla warto-
ści republikańskich”. Osoby niepo-
korne nie są mile widziane! 

22.12.23 Paryż

Strajkujący pracownicy szkoły Voltaire w Paryżu. Na banerze napisano: 
„Żaden uczeń nie jest obcokrajowcem ani w Voltaire, ani na Ziemi. Nasz 

kraj nazywa się solidarnością”.

Burza we Francji po przyjęciu przez  
rząd nowego rasistowskiego prawa 
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Ronnie Kasrils był członkiem-założycie-
lem zbrojnego skrzydła Afrykańskiego 
Kongresu Narodowego (ANC) – organi-
zacji walczącej z apartheidem w Re-
publice Południowej Afryki. W rozmowie 
z Charliem Kimberem mówi o izraelskiej 
agresji oraz wyjaśnia, dlaczego należy 
popierać prawo Palestyńczyków do sta-
wiania oporu 
 

CK: Co Twoim zdaniem było powo-
dem ataku Hamasu i innych organi-
zacji na Izrael 7 października 2023 r.? 
RK: Spod pokrywki garnka postawio-
nego na ogniu musi w końcu ujść para. 
Hamas wyraźnie wskazał powody swo-
ich działań. Wspomniał o brutalnych i 
obraźliwych prowokacjach w meczecie 
Al Aksa. Wskazał na przemoc ze strony 
osadników i sił izraelskich na Zachod-
nim Brzegu. 

Trzecim powodem były imperialis-
tyczne marzenia Stanów Zjednoczo-
nych o pozyskaniu państw arabskich 
dla sprawy „normalizacji” stosunków z 
Izraelem. Myślę, że Hamas postrzegał 
tę normalizację jako egzystencjalne za-
grożenie dla sprawy palestyńskiej. 

 

Pierwsza faza ataku Hamasu z 7 
października 2023 r. – nalot na liczne 
bazy IDF nadzorujące barierę bezpie-
czeństwa na granicy z Gazą – była wiel-
kim militarnym wyczynem z punktu 
widzenia organizacji, sprawności, po-
mysłowości i dyscypliny. 

Zachodnie media nie potrafią tego 
zrozumieć z powodu przesiąknięcia ra-
sizmem. Nie mogą przyznać, że „banda 
Arabów” przechytrzyła tych wszystkich 
„miłych białych ludzi”. 

Doskonale spisał się wywiad woj-
skowy. Znane były dokładne plany 
domów oraz wiadomo było, w których 
pomieszczeniach przebywają wysocy 
rangą dowódcy. Uważam, że wśród 
przetrzymywanych wciąż są wojskowi 
wysokiego szczebla. 

Temu właśnie przyklaskuję jako 
uczeń i niegdysiejszy uczestnik walk 
partyzanckich. Zabijanie cywilów, a 
więc druga faza wydarzeń z 7 paździer-
nika 2023 r., to zupełnie inna kwestia, 
której nie da się obronić. 

Niemniej istnieją przekonujące do-
wody na to, że przynajmniej za część 
ofiar śmiertelnych wśród cywilów odpo-
wiadają same siły izraelskie, które w 
swoich działaniach kierowały się „dyrek-
tywą Hannibala”, chcąc uniemożliwić 
wzięcie przez Hamas zakładników oraz 
starając się likwidować bojowników or-
ganizacji. 

 

To, co stało się z cywilami, jest 
godne ubolewania, ale jak wiemy z his-
torii Republiki Południowej Afryki, nie 
można uciskać ludzi przez dziesięciole-
cia i oczekiwać, że nigdy nie dojdzie do 
uwolnienia nagromadzonej pod po-
krywką pary. Gdy tak się stanie, nie ma 
gwarancji, że wszystko odbędzie się ła-
godnie, w sposób akceptowalny dla 
prześladowców. Było to dla Izraela 
ogromne upokorzenie. 

CK: Co można powiedzieć o agresji 
Izraela? 
RK: Odpowiedź Izraela osiągnęła roz-
miary ludobójstwa. Myślę, że niektórzy 
Palestyńczycy wierzą, że nadejdzie mo-
ment, w którym Ameryka wkroczy, jeśli 
Izrael posunie się za daleko. 

Od dekad tego argumentu trzymała 
się Organizacja Wyzwolenia Palestyny. 
Niestety bezgraniczne pokłady żałos-
nego cynizmu i bezduszności Ameryka-
nów są porażające. Nagle Biden i 
Blinken wspaniałomyślnie upominają Iz-
rael, aby na południu Gazy nie był tak 
brutalny, jak na północy. Nie zamierzają 
jednak nikogo powstrzymywać. 

Gdy się działa w ruchu oporu, nigdy 
do końca nie wiadomo, czego się spo-
dziewać. Pod koniec apartheidu w Re-
publice Południowej Afryki w 1992 r. 
poprowadziłem w Bhisho marsz z żąda-
niem ponownego włączenia kraju Cis-
kei do RPA. 

Nie spodziewaliśmy się, że siły bez-
pieczeństwa będą do nas strzelać. Zgi-
nęło wówczas 28 osób. Jednak opór 
często okazuje się owocny w dłuższej 
perspektywie. Gdy patrzysz wstecz, 
wiesz, że mimo bolesnych strat, udało 
się zwyciężyć. Nie ma strategii wolnej 
od ryzyka. 

Około 15 lat temu trafiłem do Gazy, 
gdzie spotkałem działaczy Hamasu. 
Ponownie spotkałem ich na konferencji 
w Katarze cztery lub pięć lat temu. Py-
tali, jak nam, w RPA, udało się zwycię-
żyć. 

Podkreślałem, że ważne jest przy-
jęcie bardzo jasnego stanowiska poli-
tycznego i wzmocnienie go działaniami 
zbrojnymi. Konieczne jest także zdoby-
cie przewagi moralnej. 

Członkowie Hamasu wiedzieli, że 
mam pochodzenie żydowskie. Bardzo 
ich to interesowało. Powiedziałem, że 
dla ANC w Republice Południowej Af-
ryki ważne było pozyskanie białych 
zwolenników i członków podczas walki 
z apartheidem i że Hamas zyskałby, 
gdyby mógł pokazać, że przynajmniej 
niektórzy Żydzi popierają ruch oporu. 
Pomogłoby to obalić rasistowski mit o 
tym, że państwo Izrael reprezentuje 
wszystkich Żydów. 

CK: Czy istnieją podobieństwa po-
między walką z apartheidem w Re-
publice Południowej Afryki i apart - 
eidem w Izraelu? 
RK: Izrael, podobnie jak Republika Po-
łudniowej Afryki przed demokratyzacją, 
jest kolonialnym państwem osadni-
czym. Jest to kolonializm szczególnego 
rodzaju. 

Nie jest to klasyczny kolonializm, 
ponieważ osadnicy i ludność skolonizo-
wana zamieszkują to samo terytorium. 
Nie ma odrębnego państwa kolonial-
nego. Istnieją jednak istotne różnice 
między RPA a Izraelem. 

Jedną z kluczowych rozbieżności 
jest strategiczna rola Izraela jako waż-
nego partnera Zachodu – najpierw 
Wielkiej Brytanii w czasach zabiegów 
Winstona Churchilla i deklaracji Bal-
foura z 1917 r., a następnie USA. 

Syjoniści doskonale rozumieli, 
czego chcą imperialiści. Jak ujął to pio-

nier syjonizmu, Theodor Herzl, „dla Eu-
ropy okazalibyśmy się przedmurzem 
odgradzającym ją od Azji, stalibyśmy 
się strażnikami cywilizacji w walce z za-
lewem barbarzyństwa”. 

Rosnące znaczenie ropy i gazu 
oraz wzrost strategicznego znaczenia 
Kanału Sueskiego sprawiły, że Izrael 
stał się jeszcze ważniejszy – znacznie 
ważniejszy niż RPA. Właśnie dlatego 
imperialiści będą jeszcze bardziej wy-
trwali w swoim poparciu dla Izraela. 

W RPA Zachód obawiał się silnej 
partii komunistycznej i silnego ruchu 
pracowniczego. ANC bardzo się zrady-
kalizował i otrzymywaliśmy wsparcie ze 
Związku Radzieckiego. 

Dlatego upadek apartheidu byłby bo-
lesnym ciosem w rywalizacji z Rosją. W 
chwili upadku Związku Radzieckiego nie-
bezpieczeństwo to zniknęło. Przywódcy 
Zachodu i przedstawiciele tutejszego 
wielkiego biznesu byli gotowi na przeka-
zanie władzy politycznej ANC. 

Inną istotną różnicą jest fakt, że w 
RPA, inaczej niż w Izraelu, czarni stano-
wili zdecydowaną większość oraz istniała 
ogromna i bardzo silna czarna klasa pra-
cownicza. 

Rządzący państwem apartheidu w 
RPA nie mogli myśleć w kategoriach 

czystek etnicznych i wysiedleń, ponieważ 
potrzebowali czarnej siły roboczej. 
 

CK: W czym można upatrywać szansy 
na zwycięstwo Palestyńczyków? 
RK: Nie będę opowiadał frazesów o tym, 
że słuszna sprawa musi zwyciężyć, po-
nieważ zbyt wiele walk w słusznej spra-
wie zakończyło się rozlewem krwi i 
represjami. 

Można uznać, że USA nie są już tak 
potężne jak kiedyś, ale wspólnie z Izrae-
lem nadal mogą powodować ogromne 
cierpienie, stosując odpowiedzialność 
zbiorową i przeprowadzając masakry. 
Jednak widzę światełko w tunelu. 

Do pozytywów można zaliczyć fakt, 
że ogrom izraelskiego okrucieństwa nie 
zabił w Palestyńczykach ducha oporu. W 
Gazie ludzie żyją pośród gruzów i gło-
dują, ale się nie poddają. 

Jeśli opór przetrwa trzy miesiące, 
wówczas mogą ujawnić się liczne 
sprzeczności. Uważam, że rząd Netan-
jahu może łatwo upaść. 

Upadnie z powodu wewnętrznych na-
pięć – z powodu tego wszystkiego, co do-
tychczas poszło źle oraz z powodu 
nacisków ze strony rodzin zakładników. 
Przed poważnymi problemami – m.in. w 
związku ze skalą oporu – stoją [prezydent 
USA] Joe Biden i [brytyjski premier] Rishi 
Sunak. 

Wiemy, że państwa arabskie, ta sko-
rumpowana banda, która sprzedałaby 
Palestyńczyków, co zresztą wielokrotnie 
robiła, boi się wrzenia mas. Dlatego 
żadne państwo arabskie nie może sobie 
pozwolić na współudział w tym, co robią 
USA i Izrael. Oznacza to fiasko „normali-
zacji” zapoczątkowanej Porozumieniami 
Abrahamowymi. 

Im dłużej utrzyma się opór w Gazie, 
tym większa szansa na pozytywne roz-
strzygnięcie dla Palestyńczyków. Pozo-
stanie wtedy kwestia działań długo- 
falowych. W RPA mówiliśmy o czterech 
filarach walki – masowym oporze, presji 
międzynarodowej, walce zbrojnej i pod-
ziemiu. 

Bardzo widoczny jest ogólnoświa-
towy ruch solidarności. Myślę, że dokonał 
się wielki przełom – głównie z powodu 
jawnego łamania przez Izrael wszelkich 
możliwych standardów moralnych. 

Mieszkańcy RPA maszerują w soli-
darności z Palestyńczykami, ale obser-
wują także resztę świata. Klasa średnia 
ogląda wszystko na własnych telewizo-
rach, a biedniejsi w barach. 

Widzieli protest Żydów na stacji 
Grand Central w Nowym Jorku oraz od 
pół miliona do miliona demonstrantów w 
Londynie. Takie sceny wywołują zachwyt 
i podnoszą na duchu. Wiemy, jak ważna 
jest presja wywierana na krwawe zachod-
nie rządy. 

Wszyscy czytamy i dowiadujemy 
się o Palestynie, upatrując nadziei w 
palestyńskim oporze, arabskich ma-
sach, presji wywieranej na Zachód oraz 
kampaniach, takich jak BDS (bojkotu, 
wycofania inwestycji i sankcji). To 
wszystko daje nadzieję. 

 

Tłumaczył Łukasz Wiewiór

Sprawa palestyńska okiem Ronniego 
Kasrilsa, byłego partyzanta z RPA

Ronnie Kasrils podczas protestu przeciwko apartheidowi na Trafalgar Square w Londynie.
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Dlaczego popieramy  
Palestyńczyków? 
Przerażające obrazy śmierci i znisz-
czeń ze Strefy Gazy wzbudziły obu-
rzenie i protesty na całym świecie. 
Izraelskie bombardowanie i blokada 
pomocy humanitarnej spo - wodo-
wały ogromną i stale wzrastającą 
liczbę ofiar cywilnych, liczoną już w 
dziesiątkach tysięcy. Duża część z 
nich to dzieci.  

Słyszymy od polityków państw 
zachodnich, że „Izrael ma prawo się 
bronić”, gdy nawiązują do ataku pa-
lestyńskiego Hamasu i innych orga-
nizacji ruchu oporu z 7 października 
2023 r, po którym Izrael rozpoczął 
masakrę w Strefie Gazy. Historia iz-
raelskich ataków na cywilnych Pale-
styńczyków nie rozpoczęła się 
jednak 7 października br. Trzeba za-
dawać sobie pytanie: kto tu jest 
sprawcą, a kto ofiarą?  

Przedstawiając zarys historycz-
nego tła istniejącej sytuacji Palestyń-
czyków, wyjaśnimy dlaczego po - 
pieramy prawo ludności palestyń-
skiej do samostanowienia i jej opór 
przeciwko izraelskiemu kolonial-
nemu państwu osadniczemu.   

 
Palestyna na przełomie  
XIX i XX wieku 
Zacznijmy od początku. Dzisiejszy 
konflikt toczy się na terenie histo-
rycznej Palestyny. Pod koniec XIX w. 
Palestyna była częścią Imperium 
Osmańskiego. Zamieszkiwali ją w 
znacznej większości Arabowie, któ-
rzy żyli w pokoju z miejscową ludno-
ścią żydowską.  

Zaczęli przybywać tam żydowscy 
osadnicy. Pochodzili głównie z ob-
szaru Europy i najczęściej motywo-
wani byli ideologią zwaną syjon - 
izmem, jednocześnie nacjonalis-
tyczną i kolonialną. Syjoniści głosili, 
że odpowiedzią na antysemityzm 
jest założenie państwa żydowskiego. 
Najlepiej w Palestynie, z uwagi na 
możliwość wykorzystania do tego 
celu religijnej mitologii – nawet jeśli 
liderzy syjonistyczni religijni nie byli. 
A co z ludźmi, którzy do tej pory za-
mieszkiwali Palestynę? Osadnicy za-
mierzali się ich pozbyć. 

 
Deklaracja Balfoura 
Syjoniści próbowali przekonywać 
różne kolonialne imperia, że realiza-
cja planu kolonizacji Palestyny bę-
dzie pomocna także dla impe - 
rialistycznej dominacji. Początkowo 
pomagało im Imperium Brytyjskie. W 

1917 r., w czasie I wojny światowej, 
powstaje tzw. deklaracja Balfoura, w 
której Brytyjczycy obiecali syjonistom 
wsparcie w powołaniu do życia „ży-
dowskiej siedziby narodowej” w Pa-
lestynie. Po wojnie Palestyna stała 
się „mandatem brytyjskim” – czyli in-
nymi słowy kolonią. Do Palestyny za-
częli przybywać kolejni osadnicy. 
Wywołało to napięcia między syjo-
nistami a Palestyńczykami.  

Ruch syjonistyczny działał w Pa-
lestynie jako ramię Imperium Brytyj-
skiego. Jego oficjalna milicja Hagana 
była uzbrojona przez Brytyjczyków i 
dołączyła do brytyjskich żołnierzy w 
uciskaniu ludności arabskiej –  w tym 
tłumieniu wielkiego buntu Palestyń-
czyków w latach 1936-1939. 

 
Nakba 
Przez wiele dekad problemem syjo-
nistów jest to, że większość Żydów 
odrzuca ich ideologię. Dopiero kosz-
mar Holocaustu w czasie II wojny 
światowej w połączeniu z zamykaniem 
granic dla żydowskich uchodźców przez pań-
stwa zachodnie powoduje, że większa ich 
liczba gotowa jest wyjechać do Palestyny. 
Mimo to, gdy w 1947 r. ONZ wydaje re-
zolucję o podziale terytorium Pale-
styny na dwa państwa: żydowskie i 
arabskie, osadnicy wciąż stanowią 
znaczną mniejszość jej mieszkań-
ców. Podział przeprowadzony jest 
wbrew woli Palestyńczyków, a syjoniści 
przystępują do brutalnych czystek etnicz-
nych na rdzennej ludności. W 1948 r. po-
wstaje państwo Izrael i wybucha I 
wojna izraelsko-arabska. Izrael  wy-
chodzi z niej zwycięsko, zajmując ko-
lejne Palestyńskie ziemie – łącznie 78 
proc. historycznej Palestyny. Reszta 
dostaje się pod kontrolę Egiptu i Jordanii, 

których władcy nie po raz ostatni realizują 
własne interesy kosztem Palestyńczyków. 
Na zajętych terenach izraelskie od-
działy dokonują kolejnych masakr i 
czystek. Opustoszałe palestyńskie 
miasteczka i wsie równane są z zie-
mią. Co najmniej 750 tys. Palestyń-
czyków zostaje wygnanych ze swoich 
domów. Wydarzenia te zapisują się w 
historii jako Nakba, czyli w jęz. arab-
skim Katastrofa. 

Wojna sześciodniowa 
W 1967 r. wybucha kolejna wojna izra-
elsko-arabska – wojna sześciodniowa. 
W jej wyniku Izrael zajmuje resztę te-
rytorium Palestyny, a więc Strefę Gazy 
i Zachodni Brzeg Jordanu. Rozpoczyna 
to trwającą do dziś okupację tych ziem. 
Zajęte tereny zaczynają kolonizować 
osadnicy. W latach 60. Powstaje Orga-
nizacja Wyzwolenia Palestyny 
(OWP), która stawia sobie za cel od-
zyskanie zajętych przez Izrael tere-
nów. Stawia przede wszystkim na 
walkę zbrojną, ale nie odżegnuje się 
od poszukiwania rozwiązań we współ-
pracy z reżimami arabskimi. Niestety 
sytuacja Palestyńczyków nie ulega 
zmianie. 

 
Pierwsza intifada 
Dlatego w 1987 r. wybucha pierwsze 
ogólnopalestyńskie powstanie, tzw. 
pierwsza intifada. W tym czasie po-
wstaje też Hamas, który w przeciwień-
stwie do świeckiego OWP jest 
organizacją islamską. Jest także bar-
dziej radykalny. 

W latach 1993–1995 w Oslo od-
bywa się tzw. „proces pokojowy”. 
Uzgodnione zostaje powstanie tzw. 
Autonomii Palestyńskiej – czegoś w 
rodzaju tymczasowych władz na te-

renach, które Izrael jest gotowy prze-
kazać pod autonomiczną kontrolę Pa-
lestyńczyków (w Strefie Gazy i na 
części Zachodniego Brzegu).  

Izrael nie zgadza się jednak nawet 
na przywrócenie granic z 1967 r. i nie 
chce zezwolić na powrót palestyń-
skich uchodźców z czasów Nakby. 
Jednocześnie cały czas trwa proces 
kolonizacji terenów zajętych po 1967 
r. – liczba żydowskich osadników 
podwaja się tam w drugiej połowie lat 
90-tych.  

 
Strefa Gazy 
W wyniku fiaska procesu pokojo-
wego w 2000 r. wybucha drugie ogól-
nopalestyńskie powstanie – druga 
intifada. Trwa ona do 2005 r. Wtedy 
też Izrael wycofuje ze Strefy Gazy 
osadników. Jednak gdy w 2007 r. – 
m.in. dzięki wygranym rok wcześniej 
wyborom w Autonomii Palestyńskiej 
– władzę w Strefie Gazy obejmuje 
Hamas, Izrael nakłada na ten obszar 
blokadę, która trwa do dziś.  

Gaza zostaje zamieniona w naj-
większe na świecie więzienie pod 
gołym niebem. Każda próba zbrojnego 
oporu mieszkańców kończy się odwe-
tem Izraela. W masakrach ludności cy-
wilnej giną tysiące Palestyńczyków. 
Dziesiątki tysięcy budynków, w tym 
szkoły i szpitale, zostają doszczętnie 
zniszczone.  

 
Zachodni Brzeg 
Z kolei na zarządzanym przez OWP 
terenie Zachodniego Brzegu trwa w 
najlepsze przejmowanie siłą palestyń-
skich ziem przez osadników. W tym re-
gionie Palestyńczycy mieszkają w 
oddzielonych od siebie enklawach, 
często otoczonych murem, między któ-
rymi nie mogą się swobodnie prze-
mieszczać. Każdorazowo muszą 
przechodzić przez punkty kontrolne, 
co nierzadko zajmuje wiele godzin. 
Dla tysięcy ludzi problemem jest do-
tarcie do szkoły, sklepu czy szpitala. Ty-
siące Palestyńczyków przebywa też w 
więzieniach – wśród nich dzieci. Więk-
szość osadzonych poddawana jest tor-
turom. 

 
Druga Nakba 
W całym 2023 r., w okresie poprze-
dzającym październikowy atak Ha-
masu, praktycznie codziennie z rąk 
izraelskich służb ginął palestyński cywil. 
Całe terytorium historycznej Palestyny, mię-
dzy Morzem Śródziemnym a rzeką Jordan, 
jest pod kontrolą Izraela, a jego mieszkańcy 
podzieleni są na różne kategorie ludności o 
odmiennych prawach.  

Jerozolima.  Brytyjski żołnierz pilnuje palestyńskich więźniów  
podczas wielkiej rewolty lat trzydziestych.

Palestyna: historia walki z  
imperializmem i apartheidem
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* Wolna Palestyna * Wolna Palestyna * Wolna Palestyna *
Dlatego nawet szereg umiarkowanych 

organizacji broniących praw człowieka, jak 
Amnesty International czy Human Rights 
Watch, mówi o systemie izraelskiego apart-
heidu. Palestyńczycy opierają się mu na 
całym terytorium historycznej Palestyny. 
Przykładem takiej jedności był strajk gene-
ralny i demonstracje w maju 2021 r., które 
objęły wiele miejscowości na terenach zaję-
tych przez Izrael w 1948 r. Każda forma pa-
lestyńskiego oporu spotyka się jednak z 
brutalnymi represjami. 

Bez całego tego kontekstu nie da się 
zrozumieć tego, co wydarzyło się 7 paź-
dziernika. Nie jest prawdą, że obie strony 
są w równym stopniu winne sytuacji 
w Palestynie. Mamy tam do czynie-
nia z jednej strony z kolonialnym oku-
pantem, stosującym ucisk i przemoc, 
a z drugiej – z narodem walczącym o 
wyzwolenie.  

Skalę przemocy, jakiej dopuszcza 
się w tej chwili Izrael – rzekomo w od-
wecie za atak na swoje terytorium – 
trudno z czymkolwiek porównać. Nie 
ma czegoś takiego, jak „prawo do obrony” 
państwa przed kolonizowaną przez siebie 
ludnością. Przeciwnie, to ofiary kolonizacji 
mają prawo się bronić.  

Rok 2023 przejdzie do historii jako 
ten, w którym Izrael próbuje dokonać 
drugiej Nakby. W chwili powstawania 
tego materiału w Strefie Gazy zabito już 
ponad 20 tys. osób, z czego połowa to 
kobiety i dzieci. Od początku wojny 

domy opuściło 1,9 mln ludzi, co sta-
nowi 85 proc. całej tamtejszej popula-
cji.  

Szacuje się też, że w wyniku ma-
sowych bombardowań zniszczona 
została większość budynków miesz-
kalnych. Widać wyraźnie, że celem Iz-
raela jest wygnanie pozostałych przy 
życiu Palestyńczyków oraz zrównanie 
Strefy Gazy z ziemią, tak aby jej do-

tychczasowi mieszkańcy nie mieli do 
czego wracać.  

Od początku istnienia Izraela 
celem było przecież stworzenie na 
całym terytorium historycznej Pale-

styny państwa jednolitego etnicznie, 
a więc takiego, którego nie będą 
współdzielić z palestyńskimi Arabami. 

 
Rola Zachodu 
Niestety wszystko to odbywa się za 
zgodą i przy niemal niezachwianym 
poparciu politycznych elit Zachodu. 
Izrael jest największym beneficjen-
tem wsparcia militarnego Stanów Zjed-

noczonych. Swoją szczególną relację z 
USA zacieśnił po wojnie sześciodnio-
wej w 1967 r., w której pokonał armie 
sąsiednich reżimów arabskich.  

Niektóre z nich podjęło później współ-

pracę z Izraelem, który udowodnił w ten 
sposób, że może i chce być niezawod-
nym obrońcą interesów USA na Bli-
skim Wschodzie. Joe Biden już jako 
senator w latach 80-tych mówił, że „gdyby Iz-
rael nie istniał, należałoby go wymyślić”. Dziś 
twierdzi, że miliardy dolarów przekazywane 
Izraelowi to „mądra inwestycja”.  

Ważnym krokiem na drodze do po-
wstrzymania tragedii mogłoby być wy-
muszenie na rządzących w krajach 
zachodnich wycofania poparcia dla 
polityki Izraela.  

Mogłaby to być duża cegła wyjęta 
z gmachu trwającej tam masakry, którą 
coraz więcej obserwatorów ma śmiałość 
nazwać ludobójstwem.  

Nadzieją mogą napawać organizo-
wane na całym świecie ogromne pro-
palestyńskie protesty.  

Walka Palestyńczyków z reżimem 
kolonialnym jest ściśle związana z 
oporem wobec działań mocarstw im-
perialistycznych, jak i reżimów w pań-
stwach arabskich.  

Rewolucyjny zryw łączący te 
wszystkie elementy ma szansę na 
urzeczywistnienie socjalistycznej Pa-
lestyny na całym jej historycznym te-
rytorium, opartej na równości 
wszystkich jej mieszkańców. 

 
Łukasz Wiewiór

09.12.23. Warszawa. Demonstracja: „Dzieci powinny dostawać prezenty, a nie bomby –  
stop masakrze w Palestynie!”

USA wykorzystują procedurę 
nadzwy czajną do uzbrojenia Izraela 
 
22 grudnia Departament Stanu 
USA ogłosił, że sekretarz stanu, 
Antony Blinken, zatwierdził 
sprzedaż Izraelowi 147,5 miliona 
dolarów sprzętu, w tym zapalni-
ków, ładowarek i spłonek, które 
są potrzebne, aby działały pociski 
155 mm, które Izrael zakupił 
wcześniej. 

Blinken stwierdził, że istnieje sy-
tuacja nadzwyczajna, która wymaga 
natychmiastowej sprzedaży do Iz-
raela, uchylając tym samym wymogi 

jej przeglądu w Kongresie (parlamen-
cie USA). 

Takie decyzje pokazują jałowość 
amerykańskich “nacisków” na Izrael 
w celu zminimalizowania ofiar cywil-
nych w Strefie Gazy.  

Drugi przypadek 
Był to już drugi przypadek w tym 

samym miesiącu, kiedy administra-
cja Bidena uniknęła kongresowego 
przeglądu sprzedaży broni do Iz-
raela. 9 grudnia Blinken zatwierdził 
sprzedaż około 14 000 pocisków 
czołgowych o wartości ponad 106 
milionów dolarów.

Blinken i Netanjahu

Jałowość amerykańskich 
“nacisków” na Izrael 

Hamas i inne ugrupowania ruchu 
oporu kontynuują swoje operacje 
przeciwko Izraelowi i jego zachod-
nim sojusznikom. Przykładowo, 29 
grudnia grupy oporu ogłosiły, że 
przeprowadziły następujące działa-
nia wojenne: 
* Zdetonowały pole minowe składa-
jące się z czterech bomb i miny prze-
ciwpiechotnej wśród izraelskiej 
piechoty wojskowej i kilku pojazdów 
wojskowych reżimu na północ od 
obozu dla uchodźców al-Burajdź w 
środkowej Strefie Gazy, powodując 
wiele ofiar śmiertelnych i rannych. 
* Wycelowały w buldożer D9 poci-
skiem al-Jassin 105 na północ od 
obozu dla uchodźców al-Burajdż w 
środkowej Strefie Gazy, trafiając go 
bezpośrednio. 
* Celowały pociskami w izraelskie 

siły wojskowe ukryte w budynku na 
północ od obozu dla uchodźców al-
Burajdż i brały udział w starciach, w 
wyniku których doszło do ofiar śmier-
telnych i rannych w obozie wroga. 
* Zestrzeliły dron zwiadowczy Sky-
lark-2, który wykonywał misję szpie-
gowską w Bajt Hanun w północnej 
Strefie Gazy. 
* Zniszczyły dwa czołgi Merkava po-
ciskami al-Jassin 105 w Chan Junis, 
na południu Strefy Gazy. 
* Celowały pociskami moździerzo-
wymi w pojazdy i żołnierzy na 
wschód od Chan Junis w  
* Uczestniczyły w zaciekłych star-
ciach z izraelskimi siłami wojskowymi 
na obszarach al-Szaf i Dżabal al-
Rajs, na wschód od miasta Gaza, 
detonując ładunek przeciwpiechotny 
wśród piechoty i kierując pocisk TBG 

w siły reżimowe 
ukryte w budynku, 
co spowodowało 
dużą liczbę ofiar. 
* Celowały w żołnie-
rzy i pojazdy izrael-
skiego reżimu w 
dzielnicach al-Tuffa i 
al-Daradż w mieście 
Gaza. 
* Wystrzeliły szereg 
rakiet na terytoria 
okupowane przez Iz-
rael.

Hamas nie został 
pokonany

Strefa Gazy. Palestyński bojownik celuje w izraelskie czołgi.
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* Pytania w ruchu  *  Pytania w ruchu *

Myśl Toniego Negri zrodziła się 
wśród zmagań pracowników i stu-
dentów w latach 60-tych i 70-tych 
oraz z doznanych przez nich nie-
powodzeń 
 
Toni Negri, który zmarł w grud-
niu, w wieku 90 lat, był najbar-
dziej wpływowym myślicielem 
marksistowskim, który wyłonił 
się z politycznej i społecznej 
eksplozji we Włoszech lat 60-
tych i 70-tych.  

Pomijając Rewolucję Portugal-
ską (Rewolucja Goździków) zma-
gania tych dekad osiągnęły swój 
szczyt właśnie we Włoszech. Bunt 
studentów zainicjował falę dzikich 
strajków w czasie Gorącej Jesieni 
1969 roku. Radykalizacja pracow-
ników i studentów zrodziła naj-
większą radykalną lewicę w 
Europie.  

Negri był w gronie młodych in-
telektualistów lewicowych, którzy 
przewidzieli ten rozwój wypadków. 
Próbowali oni zerwać z tym, co 
zmarły w lecie zeszłego roku 
Mario Tronti nazwał „skamienia-
łym lasem wulgarnego mar-
ksizmu” praktykowanym przez 
reformistyczne partie socjalis-
tyczne i komunistyczne.  

W swej przełomowej książce 
Robotnicy i kapitał (1966) Tronti 
sformułował podstawową tezę tak 

zwanego robotniczyzmu (opera-
ismo). Pisał on: „My również po-
strzegaliśmy rozwój kapitalis - 
tyczny jako pierwszorzędny, ro-
botników zaś jako czynnik wtórny. 
To był błąd. Teraz musimy odwró-
cić ten problem, zmienić orienta-

cję i zacząć na nowo od pierw-
szych zasad, a więc od zmagań 
klasy pracowniczej. (…) Rozwój 
kapitalistyczny jest podporządko-
wany walce klasy pracowniczej”.  

Negri, choć był nauczycielem 
akademickim, praktykował robot-
niczyzm w rejonie wokół fabryk 
chemicznych Porto Marghera nie-
daleko Wenecji. Współtworzył też 
kilka organizacji rewolucyjnych.  

Jednak w drugiej połowie lat 
70-tych włoska klasa panująca za-
częła stabilizować sytuację w 
kraju.  

Pomógł jej w tym „historyczny 
kompromis” zawarty pomiędzy do-
minującą we Włoszech chrześci-
jańską demokracją a partią 
komunistyczną.  

Jednocześnie skrajna prawica 
i jej sojusznicy w policji i służbach 
specjalnych realizowali posługu-
jącą się przemocą „strategię na-
pięcia”.  

W reakcji na te wydarzenia 
Negri znalazł się w gronie tych 
ludzi radykalnej lewicy, którzy za-
częli postrzegać zorganizowaną 
klasę pracowniczą jako prze-
szkodę na drodze do rewolucji. 
Inni zwrócili się w stronę terro-
ryzmu, co znalazło swój punkt kul-
minacyjny w porwaniu i zabójstwie 
byłego premiera Aldo Moro w 
1978 r. Negri został wrobiony w to 

zabójstwo i ostatecznie skazany 
na 34 lata więzienia. Między poby-
tami w więzieniu spędził on 14 lat 
na uchodźstwie we Francji. W 
2003 roku Negri został ostatecz-
nie zwolniony.  

W tamtym czasie Negri mógł 

się już poszczycić globalną pub-
licznością. Będąc w więzieniu, na-
pisał wraz z amerykańskim 
krytycznym teoretykiem Michae-
lem Hardtem książkę Imperium.  

 
Wpływ Imperium na ruch 
Zaproponowała ona marksis-

towską analizę neoliberalnej glo-
balizacji kapitalizmu w ciągu lat 
90-tych ubiegłego wieku. Książka 
wyszła w roku 2000 – wkrótce po 
tym, jak z masowych protestów 
przeciwko szczytowi Światowej 
Organizacji Handlu w Seattle, w 
listopadzie 1999 r., wyłonił się 
nowy ruch antykapitalistyczny. 

Imperium miało ogromny 
wpływ na aktywistów przyciąga-
nych przez ten błyskawicznie roz-
wijający się ruch. Falę szczytową 
osiągnął on 15 lutego 2003 r. w 
czasie wielkich, globalnych pro-
testów przeciwko inwazji na Irak.  

Wartość książki polega na pró-
bie osadzenia tych nowych zma-
gań w ramach wersji marksizmu 
rozwiniętej w burzliwym okresie 
przełomu lat 60-tych i 70-tych. 
Jest ona przepełniona pogodnym 
optymizmem, wyrażonym w słyn-
nych już kończących ją zdaniach, 
wieszczących „rewolucję, której 
żadna władza nie będzie w stanie 
kontrolować. (…) Na tym polega 
niepohamowana lekkość i radość 
bycia komunistą”.  

Hardtowi i Negriemu należy się 
uznanie za to, iż ukazali aktual-
ność myśli Marksa w okresie po 
upadku muru berlińskiego w 1989 
r., kiedy to wieszczono jej śmierć. 

Jednak Imperium i jego kontynua-
cje – Rzesza z 2004 r. i Rzecz-po-
spolita z 2010 r. – miały dwie 
poważne wady. Po pierwsze Hardt 
i Negri twierdzili, że „imperializm 
się skończył”.  

Argumentowali, że kapitalizm 
przezwyciężył państwa narodowe 
i stał się „transnarodową siecią 
władzy”. Zupełnie nie przewidzieli, 
że globalizacja kapitału doprowa-
dzi do nowej epoki geopolitycznej 
konkurencji pomiędzy imperialis-
tycznymi mocarstwami, czego 
dziś jesteśmy świadkami,  

Po drugie Hardt i Negri twier-
dzili, że klasa pracownicza została 
zastąpiona przez bardziej amor-
ficzną „rzeszę” wszystkich zdomi-
nowanych przez kapitał. Zadawali 
oni ważne pytania o to, jak zmie-
niła się klasa pracująca w epoce 
neoliberalnej, jednak nie do-
strzegli, że kapitał wciąż jest za-
leżny od wyzysku pracy najemnej.  

Wkrótce po uwolnieniu Toniego 
dyskutowałem z nim o tych kwes-
tiach w obecności ogromnej i ro-
zemocjonowanej publiczności w 
czasie Europejskiego Forum Spo-
łecznego w Paryżu, w paździer-
niku 2003 r.  

Toni był świetnym mówcą, w 
rozmowie jednak był osobą ła-
godną i uprzejmą. Te cechy skry-
wały polityczną siłę, która po - 
zwoliła mu przetrzymać więzienie 
i przyczynić się do przetrwania 
marksizmu w XXI wieku.  

 
Alex Callinicos 

Tłumaczył Jacek Szymański

Wspomnienie o Tonim Negrim (1933-2023) 
Przyczynił się do przetrwania 
marksizmu w XXl wieku 

Antonio Negri

Gorąca Jesień 1969 roku. Strajkujący pracownicy firmy FIAT.
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19 grudnia prezydent Ukrainy 
Wołodymyr Zełenski ogłosił, że „armia 
zwróciła się o zmobilizowanie do-
datkowych 450-500 tys. osób do wojska”.  

To specyficzna odpowiedź władz ukra-
ińskich zarówno na pogarszającą się sy-
tuację w „wojnie na wyniszczenie” na 
froncie, jak i na odbywające się w wielu 
miastach protesty rodzin obecnie walczą-
cych żołnierzy na rzecz ich demobilizacji.  

Wyniszczająca dla mieszkańców 
Ukrainy strategia polityczna jej aparatu 
państwowego, w postaci postawienia się 
w roli zależnego przedmurza „cywilizacji 
zachodniej” w wojnie z Rosją, nie ulega 
przy tym zmianie.  

Władze Ukrainy pracują już nad 
szczegółami dodatkowej mobilizacji (która 
ma się odbywać etapami). Wydatki obli-
czone na ten plan wynoszą 500 miliardów 
hrywien, czyli ok. 50 miliardów złotych – na 
razie nie wiadomo skąd wziąć na to pie-
niądze. Pomysły przedstawiane w ukraiń-
skim parlamencie to m. in. obniżenie wieku 

podlegających mobilizacji z 27 do 25 lat, 
wprowadzenie kar 3-5 lat więzienia dla 
uchylających się od komisji lekarskiej 
(teraz można ukarać tylko uchylających się 
od mobilizacji) i drastyczne zwiększenie 
kar pieniężnych za naruszanie przepisów 
związanych z rejestracją i mobilizacją po-
borowych.  

W procedowanym w ukraińskim parla-
mencie projekcie ustawy nr 10378 propo-
nuje się także, aby poborowi i rezerwiści, 
którzy nie wypełnili „obywatelskiego obo-
wiązku”, byli wpisani w rejestr dłużników i 
objęci zakazem wyjazdu za granicę, zaka-
zem obracania majątkiem ruchomym i nie-
ruchomym, ograniczeniami w uzyskaniu 
prawa jazdy oraz możliwości prowadzenia 
pojazdów, odmową zawarcia umowy kre-
dytowej i pożyczki, a nawet zawieszeniem 
świadczeń i usług od państwa.  

Minister obrony Ukrainy Rustem Ume-
row, zaproponował, aby mobilizować rów-
nież mężczyzn żyjących za granicą. 
„Wszystko jeszcze omawiamy, co się sta-

nie jeśli nie przyjadą dobrowolnie” – jak 
stwierdził. Wiele planowanych przepisów 
jest faktycznie w nich wymierzonych. Na 
razie minister spraw zagranicznych Estonii 
zgodził się na pomoc w mobilizacji Ukra-
ińców przebywających w tym kraju. 

Protesty w Rosji 
Tymczasem w Rosji wciąż rozwija się 

ruch żon zmobilizowanych żołnierzy do-
magających się demobilizacji ich mężów. 
Dał on o sobie znać w czasie listopado-
wych protestów (głównie w postaci flash-
mobów, z powodu potencjalnych represji). 
Ruch ten rozwija się od wiosny 2023 r., 
działając głównie poprzez kanały informa-
cyjne na komunikatorach Telegram, Vkon-
takte i Dzen (dwa ostatnie zablokowały 
kilka z nich).  

Przykładem tego jest kanał na Telegra-
mie pod nazwą Путь домой (Droga do 
domu), który w ostatnich tygodniach po-
większył swoje grono odbiorców do 25 ty-
sięcy osób. 27 listopada opublikowany 
został tam „Apel do narodu/ludu”, którego 
częścią był „Manifest krewnych i przyjaciół 
zmobilizowanych”. W manifeście tym nie 
tylko żąda się „pełnej demobilizacji”, ale 
także stawia inne postulaty, jak np. 
poszanowanie „konstytucyjnie gwaran-
towanego prawa do protestów 
społecznych i zgromadzeń publicznych”. 
Znajdujemy także delikatne nawiązania do 
propagandy wojennej: „Jesteśmy przeciw 
(…) dehumanizacji. Nie ma orków i elfów, 

jest propaganda i mowa nienawiści. Jest 
polityka i są zwykli ludzie w rękach poli-
tyków”.  

Jak zauważają analitycy liberalnego 
portalu Re:Russia pierwotnie ruch był bar-
dziej lojalistyczny i mało krytyczny wobec 
władzy. Ideowo pozostaje bardzo zróżni-
cowany, przy szeregu różnie rozumianych 
odniesień do patriotyzmu, sprawiedliwości 
i solidarności.  

Widoczna jest jednak jego radykaliza-
cja, jak również brak profesjonalizmu, od-
dolność i dystans wobec tradycyjnej 
opozycji liberalnej. Nie widać jeszcze 
otwartej krytyki krwawej wojny, ale tylko 
kwestią czasu może być nawoływanie do 
jej zakończenia.  

Jak napisano na Путь домой: „Prezy-
dent ogłosił rok 2024 rokiem rodziny. To 
ironia zważywszy, że żony wyją bez 
mężów, dzieci dorastają bez ojców, a wiele 
z nich jest już sierotami”.  

„Odpuścimy tylko po tym, jak nasi 
chłopcy będą bezpieczni w domu (CAŁ-
KOWICIE, rotacja nas nie interesuje)”. Do-
dając także w słowach, które odbiły się 
szerokim echem: „Ludzie są zmęczeni (…
). I powiemy Wam. Tak, przyjaciele. 
Zostaliśmy wyjebani i wy też będziecie 
wyjebani”. 

Mamy nadzieję, że kolejne miesiące 
pokażą protesty antywojenne po obu stro-
nach frontu. 

M.P. i Filip Ilkowski 

Australijski dziennikarz John Pilger zawsze 
był zaciekłym przeciwnikiem imperialis-
tycznych kłamstw i propagandy. 
30 grudnia zmarł John Pilger. Był dzien-
nikarzem, którego praca była tak cenna 
w relacjonowaniu wydarzeń w Strefie 
Gazy. Zawsze był zaciekłym przeciwni-
kiem imperialistycznych kłamstw i pro-
pagandy – i był cierniem w boku za - 
równo liberałów, jak i konserwatystów. 

W nekrologu w gazecie Guardian 
przywołano słowa Pilgera, że „dziennika-
rze tak zwanego głównego nurtu ponoszą 
znaczną część odpowiedzialności” za 
zniszczenia i ofiary śmiertelne w Iraku, po-
nieważ nie kwestionowali i nie ujawniali 
„kłamstw Busha i Blaira”. 

Guardian nie dopowiedział, że sam 
rozpowszechniał te kłamstwa i wspierał in-
wazję, ani że zwolnił Pilgera w ramach 
tego, co Pilger nazwał “czystką”. Jedno z 
jego najsłynniejszych dochodzeń w 1979 
roku dotyczyło masowej rzezi w Kambo-
dży. 

Nie tylko zdemaskował okropności re-
żimu Pol Pota, ale powiązał ofiary śmier-
telne z wojną prowadzoną przez USA, 
która obejmowała bombardowanie kraju. 
Pilger powiedział, że zachodnie rządy nie 
chciały wysyłać pomocy do Kambodży z 
obawy przed drażnieniem USA. 

W wywiadzie dla Socialist Worker Pil-
ger opisał, jak „w amerykańskim imperium 
ludzie inni niż faworyzowana elita są uwa-
żani za ledwie ludzi. Amerykanie zabijali 
Wietnamczyków, jakby byli robactwem”. 

Mógłby teraz dokumentować prawdę o 
Strefie Gazy, prawdę, która jest systema-
tycznie ukrywana przez media, aby służyć 
światowym klasom rządzącym. 

W swojej książce The New Rulers of 
the World (Nowi władzy świata) Pilger 
ujawnił rolę Zachodu w zamachu stanu w 
Indonezji w 1960 r. i w kierowanej przez 

USA „wojnie z terroryzmem”, która spus-
toszyła Irak. 

W jednym ze swoich ostatnich artyku-
łów z listopada 2023 r. Pilger pisał: „Za mo-
jego życia Stany Zjednoczone obaliły lub 
próbowały obalić ponad 50 rządów, w 
większości demokracji. Ingerowały w de-
mokratyczne wybory w 30 krajach. Zrzuciły 
bomby na mieszkańców 30 krajów, w 
większości biednych i bezbronnych. Wal-

czyły o stłumienie ruchów wyzwoleńczych 
w 20 krajach. Próbowały zamordować nie-
zliczonych przywódców.” 

 

Pilger i Palestyna 
Kilka z jego ostatnich postów w me-

diach społecznościowych dotyczyło ma-
sakry w Strefie Gazy,  

„Kiedy ostatnio byłem w Gazie, izrael-
skie siły powietrzne terroryzowały ludność, 
latając szybko, głośno i nisko w nocy”, czy-
tamy w poście z zeszłego miesiąca. 
“Wszystkie dzieci moczyły się w łóżku i 
miały koszmary, powiedział psycholog, i 
‘na zawsze doznały szkód’. Tak właśnie Iz-
rael korzysta ze swojego ‘prawa do samo-
obrony’”. 

 

„John był przez lata drogim przyjacie-
lem Palestyny, narodu palestyńskiego i Pa-
lestine Chronicle” - powiedział Ramzy 
Baroud, palestyński pisarz, dziennikarz i 
redaktor Palestine Chronicle.  

“Miał duży wpływ na niezależnych 
dziennikarzy, którzy opowiadali się za 
czymś innym niż sława, prestiż i pieniądze. 
Kiedy spotkałem go po raz pierwszy, wiele 
lat temu, powiedziałem mu, że miał naj-
większy wpływ na moje dziennikarstwo” – 
dodał Baroud.  

“John Pilger to nie tylko osoba, ale in-
stytucja moralnie uzasadnionego dzienni-
karstwa i intelektu. Świat był z nim lepszy. 
Będzie nam go bardzo brakowało, od 
Gazy po wszystkie inne miejsca na Global-
nym Południu i poza nim”. 

W wyżej wymienionym artykule Pil-
gera czytamy: „Spartakus był zbuntowa-
nym przywódcą rzymskich niewolników w 
latach 71–73 p.n.e. W filmie Kirka Doug-
lasa Spartakus jest poruszający moment, 
kiedy Rzymianie wzywają ludzi Sparta-
kusa, aby zidentyfikowali ich przywódcę i 
w ten sposób uzyskali ułaskawienie. Za-
miast tego setki jego towarzyszy wstają, 
solidarnie podnoszą pięści i krzyczą: „Jes-
tem Spartakus!”. Bunt trwa.” 

Pilger dodał: „Palestyńczycy to Spar-
takus. Ludzie, którzy wypełniają ulice fla-
gami, zasadami i solidarnością, to 
Spartakus. Wszyscy jesteśmy Spartaku-
sami, jeśli chcemy.”

Pilger, imperializm i media

Wojna w Ukrainie – poszukiwanie 
mięsa armatniego i protesty



Kaufland – cała Polska 
Strajk ostrzegawczy 

W wielu sklepach sieci Kaufland w Polsce 30 grudnia odbyły się strajki 
ostrzegawcze.  

Mimo prób zastraszania przez kierowników i okłamywania przez zarząd, 
że strajk jest nielegalny, przez dwie godziny pracownice i pracownicy za-
przestali wykonywania swoich zadań i gromadzili się w grupach na terenie 
placówek handlowych lub przed nimi.  

W rękach wielu strajkujących były odręcznie przygotowane kartki z różnymi 
hasłami, na przykład: „Drodzy klienci przepraszamy za utrudnienia, mamy płace 
do podwyższenia”. Tak było we Wrocławiu, Skierniewicach, Pszczynie, Iławie, Ża-
ganiu, Warszawie i innych miastach.  

W Biłgoraju menedżerka nie pozwoliła strajkującym pracownicom wyjść przed 
sklep i zabraniała strajkować, jednak protest się odbył.  W Warszawie w markecie 
na Białołęce pracę przerwało 100 proc. załogi. 

By sklepy działały, w kasach musieli usiąść menedżerowie i osobiście obsłu-
giwać klientów. Doskonały dowód na to, że pracownice i pracownicy są niezbędni, 
żeby sklepy mogły funkcjonować, zatem należy im dobrze za tę pracę płacić. 

Do protestu wezwała Międzyzakładowa Organizacja OPZZ Konfederacja 
Pracy, która pozostaje z pracodawcą w sporze zbiorowym, obecnie w fazie me-
diacji. Związkowcy domagają się wzrostu wynagrodzeń o 1200 zł, zmniejszenia 
obciążenia pracą (czyli zwiększenia zatrudnienia), odpisu na Zakładowy Fundusz 
Świadczeń Socjalnych w wysokości ustawowej i wypłacenia rekompensat dla ko-
biet dyskryminowanych płacowo po urlopach macierzyńskich. 

Związkowcy już zapowiedzieli, że jeśli pracodawca nie będzie chciał dojść do 
porozumienia, związek zorganizuje referendum strajkowe w całej sieci Kaufland. 
Wtedy może dojść do bezterminowego strajku generalnego. 

 
Pomoc społeczna – Bielsko-Biała 
Oflagowanie budynków 
W Domu Pomocy Społecznej działającym w Bielski Białej i w dwóch innych 
placówkach prowadzonych przez miasto 19 grudnia rozpoczął się protest 
polegający na oflagowaniu budynków. Protest prowadzi NSZZ „Solidar-
ność”. Związek domaga się podwyżek płac dla pracowników w kwocie 1500 
zł, płatnych od listopada 2023 r. 

Władze miasta zapowiadają podwyżki, jednak nie w takiej wysokości, jakiej 
chcą związkowcy, w dodatku płatne dopiero od 1 stycznia 2024. Stąd decyzja o 
akcji protestacyjnej. Ponadto w jednej z placówek związkowcy przygotowują też 
referendum strajkowe. 
 
Pracownicy samorządowi – Rybnik 
Zakończenie sporu zbiorowego, będą podwyżki 
NSZZ „Solidarność” Pracowników Służb Publicznych Miasta Rybnika i Po-
wiatu Rybnickiego wywalczył podwyżki wynagrodzeń dla około dwóch ty-
sięcy pracowników samorządowych, instytucji kultury i służb publicznych. 
Ich zarobki maja wzrosnąć o 700 zł brutto od stycznia 2024. 

Walka trwała wiele miesięcy. Od września związek pozostawał w sporze zbio-
rowym z władzami miasta.  
 
PKP Cargo – Warszawa 
Spór zbiorowy w sprawie podwyżek 
Organizacje Związkowe działające w PKP Cargo rozpoczęły spór zbiorowy 
z pracodawcą. 

Związki zażądały wprowadzenia podwyżek płac od 1 października 2023 r. Po-
stulat ten nie został jednak spełniony przez zarząd spółki, dlatego zapadła decyzja 
o przejściu do kolejnego etapu walki, czyli sporu zbiorowego. 

Biorą w nim udział organizacje zrzeszające maszynistów, rewidentów taboru, 
pracowników warsztatowych, dyżurnych ruchu PKP, dyspozytorów i pracowników 
administracji, a także Międzyzakładowa Komisja Związkowa Związku Zawodo-
wego „Kontra”. 
 

Główny Inspektorat Transportu Drogowego – Warszawa 
Strajk włoski 
OZ NSZZ Solidarność w Głównym Inspektoracie Transportu Drogowego za-
powiedziała 13 grudnia rozpoczęcie strajku włoskiego.  Związek domaga się 
podwyżek dla pracowników w wysokości 1500 złotych, wprowadzenia tysią-
człotowego dodatku inspekcyjnego i podniesienia wartości bonów żywie-
niowych. 

Strajk włoski oznacza wyjątkowo skrupulatne wykonywanie obowiązków służ-
bowych, połączone z wykorzystywaniem wszystkich regulaminowych przerw. 
 
Węglokoks – Katowice 
Protest w obronie miejsc pracy 
Trzydziestu związkowców z Huty Pokój zablokowało 6 grudnia siedzibę Węg-
lokoksu mieszczącą się w Katowicach.  

Był to protest przeciwko złemu zarządzaniu spółką, brakowi inwestycji w nią, 
czego konsekwencją może być utrata możliwości jej dalszego funkcjonowania. 
Blokujący żądali od zarządu podjęcia natychmiastowych decyzji niezbędnych do 
tego, by zakład mógł działać, a jego załoga pracować i otrzymywać godziwe wy-
nagrodzenie. 
 
Muzeum Ziemi PAN – Warszawa 
Nie – likwidacji muzeum 
W Warszawie, 7 grudnia, w czasie Zgromadzenia Ogólnego PAN, odbyła się 
pikieta protestacyjna pracowników Muzeum Ziemi PAN, sprzeciwiających 
się planom władz Polskiej Akademii Nauk chcących zlikwidować tę pla-
cówkę muzealną pod pozorem jej restrukturyzacji. 

Latem 2023 roku PAN rozpoczęła działania w celu likwidacji Muzeum Ziemi. 
Miało ono zakończyć swoją działalność z końcem 2023 roku. 

I choć nie było formalnej opinii MEiN w sprawie tej likwidacji, w listopadzie 
2023 roku, prezes PAN podjął decyzję o restrukturyzacji jednostki i o zwolnieniu 
65 proc. załogi 

w pierwszym półroczu 2024 oraz zawieszeniu działalności Muzeum Ziemi w 
2024 roku.  Zakazał m.in. realizacji wystaw i działalności edukacyjnej. 

Władze PAN planują sprzedaż siedziby muzeum. Są to dwie zabytkowe wille 
z przyległym terenem ekspozycyjnym na terenach parkowych w samym centrum 
Warszawy. To miejsce z bogatą historią, dostępne dla turystów, spacerowiczów i 
zwykłych przechodniów. Oddanie ich w prywatne ręce jest kolejnym zawłaszcza-
niem przez prywatyzację wspólnych terenów miejskich. 
 
ArcelorMittal Tubular Products – Kraków 
Związkowcy zapowiadają protesty w obronie 
miejsc pracy 
Związkowcy z NSZZ “Solidarność” ogłaszają pogotowie strajkowe i zapo-
wiadają inne akcje w związku z planami zarządu firmy wygaszenia linii pro-
dukcyjnych i przeniesienia produkcji do Karwiny w Czechach.  

Produkcja w Krakowie ma się zakończyć wraz z pierwszym kwartałem 2024 
roku. Przez to pracę stracić ma 130 osób. 
 
Rafako – Racibórz 
Obrona miejsc pracy 
Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Pracowników Rafako S.A. zor-
ganizował na terenie zakładu 15 grudnia wiec w obronie firmy, której grozi 
upadłość z powodu zadłużenia. Pracownicy żądają podjęcia działań, które spo-
wodują, że nie pozostaną bez pracy. 
 
Huta Sendzimira – Kraków Nowa Huta  
Pracownicy boją się zwolnień i protestują 
Na 14 grudnia związki działające w ArcelorMittal Poland zwołały marsz pro-
testu. To odpowiedź na decyzję szefostwa o ograniczeniu produkcji w 
związku z remontem baterii koksowniczych.  

Pracownicy obawiają się, że jest to tylko wstęp do całkowitego zamknięcia za-
kładu i zwolnienia załogi. 

Na marszu domagano się szybkiego zakończenia remontu i przywrócenia nor-
malnej produkcji w hucie. 
 
KGHM – Lubin 
Pikieta przed bramą centrali spółki 
Około 150 związkowców, głównie z NSZZ „Solidarność” ZG Rudna i Między-
zakładowego Związku Zawodowego Pracowników Dołowych przy ZG Rudna, 
pikietowało 13 grudnia przed bramą centrali spółki KGHM w Lubinie.  

Pracownicy domagali się między innymi zmian w układzie zbiorowym pracy, 
zmiany sposobu naliczania zysków, nieprzymuszania do pracy w soboty i nie-
dziele,   

Żądano także zwiększenia funduszy na inwestycje w zakresie poprawy wa-
runków klimatycznych pod ziemią. 
 

*   Strajki   *   Walka z drożyzną   *    Protesty   *
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Pracownicza Demokracja 
Kim Jesteśmy 

 

Antykapitalizm  
Żyjemy w światowym systemie kapitalistycznym. Kapital-

izm to system wyzysku, kryzysów i wojen w którym produkcja 
zależy od konkurencyjnej walki o zysk a nie od ludzkich 
potrzeb. Choć to pracownicy tworzą społeczne bogactwo, nie 
mają oni żadnej kontroli nad produkcją i dystrybucją dóbr. W 
pogoni za coraz większym zyskiem globalny kapitalizm, up-
rawiany przez wsparte potęgą najsilniejszych i najbogatszych 
państw świata korporacje, prowadzi do postępującego 
rozwarstwienia dochodów. Rosną obszary nędzy na świecie, 
przy jednoczesnym bogaceniu się korporacji i znikomej 
mniejszości, kosztem bezwzględnej degradacji środowiska 
społecznego i przyrodniczego. 

Nie jest możliwe stworzenie „kapitalizmu z ludzką twarzą“ 
poprzez parlamentarne reformy systemu. Kapitalizm musi 
zostać obalony i zastąpiony innym sposobem organizowania 
się ludzkości. Jesteśmy za stworzeniem społeczeństwa, w 
którym większość ludzi (a nie korporacje i banki oraz rządy 
usłużne wobec tych instytucji) będzie decydować o gospo-
darce, polityce i swoim otoczeniu. Społeczeństwa bez nędzy i 
bezrobocia, gdzie gospodarka nie będzie służyć gigantycznym 
zyskom niewielkiej grupy, lecz zaspokojeniu potrzeb wszyst-
kich. Aby osiągnąć taką demokrację potrzebna jest pracown-
icza kontrola nad fabrykami, biurami i innymi miejscami pracy.           

 Najszersza demokracja 
System taki nazywamy pracowniczą demokracją lub soc-

jalizmem oddolnym. Nie ma on nic wspólnego z reżimami 
dawnego Bloku Wschodniego, które byly tylko inną formą kap-
italizmu - biurokratycznym kapitalizmem państwowym.  

Demokracja parlamentarna jest niewystarczająca i uboga. 
Obecna demokracja ma charakter pozorny - o kierunkach poli-
tyki i tak decydują interesy najbogatszych. Dzisiejsze struktury 
parlamentu, wojska, policji, sądownictwa i aparatu 
zarządzania nie mogą być przejęte i wykorzystywane przez 
pracowników. Prawdziwa demokracja musi opierać się na pra-
cowniczych komitetach delegatów, jakie wiele razy 
powstawały w historii, m.in. Międzyzakładowe Komitety Stra-
jkowe w okresie pierwszej „Solidarności“ lub rady robotnicze 
podczas rewolucji w 1905 r. i 1917 r. Istotnymi zasadami takiej 
oddolnej demokracji muszą być średnia płaca pracownicza dla 
wybranych przedstawicieli oraz możliwość ich natychmias-
towego odwołania. Do takich komitetów przyłączą się również 
inne grupy społeczne, np. rolnicy, studenci, emeryci. 

Solidarność międzynarodowa 
Kapitalizm jest systemem globalnym i można z nim wygrać 

tylko w skali świata. Dlatego istotnym elementem naszego 
działania jest solidarność międzynarodowa. Przeciwstawiamy 
się wszystkiemu, co dzieli i obraca zwykłych ludzi jednego 
kraju przeciwko drugim. Walczymy z rasizmem i nacjonal-
izmem. Przeciwstawiamy się militarnej, politycznej i gospodar-
czej dominacji najpotężniejszych państw nad światem, czyli 
imperializmowi. Popieramy wszystkie rzeczywiste ruchy 
narodowowyzwoleńcze.  

Przeciw podziałom 
Popieramy prawo do obrony dla wszystkich uciskanych 

mniejszości. Walczymy przeciwko kontroli imigracji. Jesteśmy 
za świeckim charakterem szkolnictwa i całkowitym oddziele-
niem Kościoła od państwa. Jesteśmy za pełną społeczną, 
ekonomiczną i polityczną emancypacją kobiet. Walczymy 
przeciwko wszystkim formom dyskryminacji osób LGBT+. 

Organizacja   
Obalenie kapitalizmu i utworzenie wobec niego alter-

natywy musi być dziełem milionów. W ruchu oporu przeciw 
panującym chcemy organizować polityczny kierunek 
wskazujący na potrzebę zniesienia kapitalizmu i zastąpienia 
go demokracją pracowników. Taka polityka musi być oparta na 
masowym działaniu, na codziennych politycznych i ekonom-
icznych walkach.  

Działamy wewnątrz ruchu pracowniczego, antykapitalisty-
cznego i antywojennego. Uważamy, że związki zawodowe są 
niezbędne w walce o ekonomiczne i polityczne prawa pra-
cowników. Szeregowi związkowcy muszą jednak działać 
wewnątrz nich także niezależnie od liderów związkowych. 
Popieramy każdą walkę i strajk pracujących, każdą kampanię 
przeciw dyskryminacji i niesprawiedliwości.  

 

Przyłącz się do nas! Działaj razem z nami!

Chcesz współpracować z nami?

 

Marksizm w nowe  
milenium  
Tony Cliff - 5 zł 

 
 
 
 
 
 

 

Solidarność 1980-81 a PRL. 
Analiza marksistowska  

C. Barker i K. Weber - 10 zł  
 

 
 
 

 
 
 
 

Pracownicza Demokracja zaprasza na spotkania  
Warszawa: w środy o godz. 18.30 

ul. Długa 29, I piętro, sala 116 lub 115 
(blisko stacji metra Ratusz) 

 
W niektóre środy, o godz. 18.30, organizujemy spotkania online – w komunikatorze ZOOM.  

Plusem jest to, że nie trzeba mieszkać tam, gdzie spotkania się odbywają!  
Oto dwa sposoby na dołączenie do spotkania: 

1. Można wpisać w komputerze URL (adres internetowy).  
2. W smartfonie można wpisać Meeting ID w aplikacji ZOOM 

 
Przed środą informację o tytule spotkania, ew. URL i Meeting ID znajdziesz na  

stronie facebookowej (fanpage) Pracowniczej Demokracji. Skrót strony: @pracdem 
Kontakt mailowy: pracdem@go2.pl 

Zapraszamy! 

Zamówienia: pracdem@go2.pl - PO BOX 53, 02-741 W-wa 121

Kapitalizm zombi 
Chris Harman - 25 zł

Państwowy kapitalizm 
w Rosji - od Stalina  
do Gorbaczowa 
Tony Cliff - 10 zł

Pracownicza Demokracja    Prenumerata: 30 zł.     (1 rok /11 nr)
* Broszury * Książki * Prenumerata gazety *

Czym jest socjalizm  
oddolny?  

John Molyneux - 3 zł

W jaki sposób  
przegrano rewolucję? 

Chris Harman - 3 zł

Marksizm w działaniu 
Chris Harman - 3 zł  
 

Marksizm i historia 
Chris Harman - 3 zł 
 

Czym jest faszyzm  
i jak z nim walczyć? 
Zbiór tekstów Lwa Troc-
kiego i artykułów Pracowni-
czej Demokracji - 3 zł 

List otwarty do partii  
J. Kuroń i K. Modzelewski  
- koszt ksera i przesyłki 
 

Rozwój socjalizmu  
od utopii do nauki 
Fryderyk Engels  
- koszt ksera i przesyłki 

Zbrodnie Stalina 
Lew Trocki 
18 zł 
 

 
oraz wiele innych książek  
i broszur

Polecamy dwie książki nt. imperializmu 
 
Teorie klasyczne  
imperializmu kapitalistyczny.              
Zarys krytyczny 
(cena 32 zł + koszt wysyłki) 

Imperializm kapitalistyczny                   
we współczesnych      
ujęciach teoretycznych    
(cena 34 z ł +  koszt wysyłki) 

                              

autor: Filip Ilkowski                                     
wydawnictwo adam marszałek 
2015



Pracownicza 
Demokracja

 

 PO BOX 53, 02-741 W-wa 121 
Kontakt: pracdem@go2.pl 

pracowniczademokracja.org 
Informacja o spotkaniach: 

facebook.com/pracdem 

Witamy wszystkich uchodźców!

  Pracownicza Demokracja jest organizacją aktywistów,  
którzy dązą do zastąpienia systemu opartego na pogoni za 
zyskiem społeczeństwem autentycznie demokratycznym. 

WSTĄP DO PRACOWNICZEJ DEMOKRACJI !
pracowniczademokracja.org 

KAPITALIZM NIE DZIAŁA –  
DZIAŁAJ Z NAMI

Pracownicza Demokracja 
Prenumerata: 30 zł. (1 rok /11 nr) 

Zamów prenumeratę gazety dla swojej 
zakładowej organizacji związkowej 

 
Skontaktuj się z nami:  
pracdem@go2.pl

14 grudnia, w ósmą noc Cha-
nuki, żydowska grupa doma-
gająca się zawieszenia broni 
w izraelskiej wojnie w Strefie 
Gazy zorganizowała protesty 
w ośmiu amerykańskich 
miastach. 

Blokowano ruch w godzi-
nach szczytu na ruchliwych uli-
cach i mostach w Waszyngtonie 
i Filadelfii. 

W Waszyngtonie grupa Je-
wish Voice for Peace (Żydowski 
głos na rzecz pokoju) poinfor-

mowała, że około 90 protestują-
cych zablokowało wiadukt na 
New York Avenue w północno-
zachodniej części stolicy USA.  

Policja powiedziała, że de-
monstracja zamknęła skrzyżo-
wanie New York Avenue i North 
Capitol Street i wezwała ludzi do 
korzystania z alternatywnych 
tras. 

„W ósmą noc Chanuki, 8 
miast, 8 mostów”, ogłosił Jewish 
Voice for Peace na portalu X, 
dawniej zwanym Twitterem. 

„Jesteśmy tutaj, gromadząc 
się w całym kraju w ogromnej, 
rosnącej liczbie, aby powie-
dzieć: „nigdy więcej”.” 

Demonstracje odbyły się 
również w Bostonie, Atlancie, 
Chicago, Minneapolis, Seattle i 
Portland w stanie Oregon. 

 
„Nie w naszym imieniu!” 
W Filadelfii około 200 pro-

testujących na krótko zabloko-
wało autostradę I-76. Dokonano 
ponad 30 aresztowań.  

Protestujący trzymali znaki i 
transparenty z napisami: „Po-
zwólcie Gazie żyć” i „Nie w na-
szym imieniu”.

Ogromny ruch kobiet przeciw ustawie an-
tyaborcyjnej był ważnym czynnikiem do-
prowadzającym do porażki obozu PiS-  
owskiego w wyborach. Zaczęło się od 
Czarnego Protestu i Strajku Kobiet w 2016 
roku. Setki tysięcy oburzonych wyszły na 
ulice, zmuszając PiS do wycofania popar-
cia dla projektu całkowitego zakazu abor-
cji.  

Cztery lata później, w październiku, gniew 
wybuchł na ulicach, kiedy pisowski Trybunał 
Konstytucyjny wydał decyzję uznającą za nie-
zgodną z konstytucją aborcję w przypadku 
ciężkiego i nieodwracalnego uszkodzenia 
płodu. 28 października w kilkuset demonstra-
cjach wzięło udział około pół miliona osób. 
Fala protestów trwała co najmniej 6 tygodni. 
Zatrzymywano ruch uliczny, blokowano ronda 
i skrzyżowania. Tym razem nie udało się wy-
musić odwrotu ze strony rządzących, ale po-
została determinacja, by obalić zakaz wraz z 
rządem.  

Miliony kobiet w Polsce ma doświadcze-
nie aborcji. Nie akceptują demonizacji i po-
gardy ze strony polityków, kościoła lub 
„sędziów”. Wiemy też, że zakaz aborcji zabija 
kobiety. Większości protestujących nie cho-
dziło więc tylko o zatrzymanie zaostrzenia 
ustawy, ale o rzeczywiste prawo do aborcji – 
bez kompromisów. Siła ruchu doprowadziła 
do zmian opinii publicznej – znacznie zwięk-

szyło się poparcie dla liberalizacji ustawy, dla 
prawa wszystkich ludzi mogących zachodzić 
w ciążę, by decydować o sobie.  

Już 31 lat kobiety w Polsce żyją z zaka-
zem aborcji (z nielicznymi wyjątkami). Wi-
dzimy jednak, że nie wystarczyło obalenie 
rządu. Nowi rządzący, którzy doszli do władzy 
na plecach ruchu kobiet, nie mają w swoich 
planach wprowadzenia prawa do aborcji.  

Należy więc wznowić protesty. Jak napi-
sały organizatorki demonstracji 7 stycznia:  

„7 stycznia 1993 wprowadzono w Polsce 
zakaz aborcji z trzema wyjątkami. 

Teraz, kiedy wynik ostatnich wyborów 
parlamentarnych został przesądzony przez 
rekordową frekwencję kobiet, przypominamy: 
ABORCJA JEST KLUCZOWA!! Była klu-
czowa dla wyniku wyborów i jest kluczowa dla 
osób, które mogą zachodzić w ciąże”. 

„7 stycznia chcemy przypomnieć polity-
kom i polityczkom, że patrzymy im na ręce, i 
nie zapomniałyśmy, że obiecali nam zmianę 
prawa antyaborcyjnego.” 

„Przyjdźcie pod Pomnik Kopernika w 
Warszawie głośno przypomnieć, że to ostatni 
dzwonek na spełnienie obietnic! Czekałyśmy 
31 lat, skończyła nam się cierpliwość. 

(...) O godzinie 14.00 niech wybrzmi 
alarm: czas na dostępną, bezpieczną i bez-
płatną aborcję!” 

Ellisiv Rognlien

Żydzi 
kontra 
Izrael


